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ZAMEK HABSBURSKI

Widok ruin zamków starożytnych zwykle 
nas żałośnem uczuciem przejmuje. Ale c a ł 
kiem odmienne wywiera wrażenie zamek 
Habsburski. Oglądających j®g° zwaliska 
niezasmuca myśl o wygaśnięciu rodti potężne
go. Nie podnosi się z tych murów, ręką 
czasu rozwalonych, lal nad pogrążoną w g ro 
bie wielkością , utyskiwania nad znikomośeią 
wszelkiego dzieła ludzkiego. Potomkowie 
ty ch ,  którzy niegdyś w owym zamku prze
mieszkiwali, nie są bynajmniej wygluzowani 
z księgi żywota; nie sama historya jest jedy 
ną głosicielką ich czynów. Czterysta prze
szło lat zdobi ich czoło korona cesarzów nie
mieckich , dwa wieki hiszpańską nosili koro
n ę ,  a dzisiaj jeszcze cnotami swemi są ozdo
b ą  jednego z najpiękniejszych Europy tro
nów. Świetny poczet panujących wziął z te-  
go domu początek. Samotny rycerski zamek 
wSzwajcaryi i zamek cesarski w W iedniu: 
oto są dwa ostateczne punkta pasm a, jakie 
historya przed nami tu rozwija. Widok 
H absburga  czyni na umyśle wrażenie podo
bne  do tego, jakiego doznajemy oglądając 
skromną rodzinną siedzibę wielkiego czło
w ieka, który pośród nas jeszcze kwitnie 
czerstwością i zdrowiem.

Historya kładzie początek zamku H absbur
skiego na rok 1018 , i założenie jego hrabie
mu Radbotowi przypisuje. Przedtem ród ten 
miał pomieszkanie wMuri, Lecz gdy wzra
stająca jego  potęga obudzac zaczęła zawiść 
sąsiadów, W erner biskup strasburski, brat  
R adbo ta ,  uznał za rzecz konieczną zbudo
wać warowny zatnek. Góra W iilpelsberg , 
w  dzisiejszym kantonie Argowii, dla blizko- 
ści dóbr dziedzicznych d o m u , zdała mu się

za najdogodniejszą ku temu "celowi. T u  
miał wznieść się nowy zatnek, na którego 
budowę W erner znaczne udzielił summy 
Radbotowi. Głównym c i e m  Radbota było 
zbudować warowny z a n tk ,  dzielną obronę 
od wszelkiej napaści zewnętrznej. Żadnych 
na ten koniec nakładów nieszczędził; ale tę 
częsc summy, którą biskup na przyozdobienie 
wewnętrzne przeznaczył, użył na zaciągnienie 
niemałej liczby domownik ów i zjednanie sobie 
sprzymierzeńców. Gdy W erner—  jak mówi 
szwajcarskie podanie— po ukończeniu bu d o 
wy do zamku przyby ł,  i wewnętrzne pokoje  
ze wszelkich ozdób ogoh cone znalazł,  nie 
mógł się wstrzymać od o lazan ia  bra tu  swej 
niechęci. T e n  prosił g o ,  ażeby chciał za
czekać do jutrzejszego r a t k a ,  w którym zda 
mu sprawę. Wcześnie o przybyciu biskupa 
zawiadomiony Radbot zapowiedział, zbro j
nym sprzymierzeńcom i czeladzi, ażeby te j
że nocy w całym rynsztunku rozłożyli się 
w około zamku. Gdy o świtaniu biskup 
zbliżył się do o k n a ,  i u jrzał przed b ram am i 
wielką liczbę zbrojnego lu d u ,  mocno się 
przeląkł. Radbot wytłum aczył, że ci co 
go trwogą nabaw ili ,  są przyjaciele i sprzy
mierzeńcy, których on, wierność ceniąc wię
cej nad wszelki blask i ozdobę, domowi 
swemu pozyskał. Rycerze i zbrojna czeladź 
wezwani przez R adbota 'na  zam ek , ho łd  b i 
skupowi złożyli, z czego ten wielce uradowa
ny przezorność brata  pochwalił.

Aż do cesarza Rudolfa I H absburg  by ł 
nieprzerwanie stolicą znakomitego jego rodu . 
„Kiedy Rudolf— powiada hrabia Mailath 
w dziejach Austryi— zaprowadził młodą swą 
małżonkę na wieżę zamku H absburskiego, i
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ukazywał  j e j  sk ro mn e  dziedziczne dobra ,  nie- 
myś l i ł  p e w n o ,  że z ich s tadła  powstanie  ród 
potężny,  w k tórego  posiadłościach s łonce za
chodz ie  n iebędzie. “  Z wynies ieniem dom u 
H ab sbu rs k ie go  na t ron cesa rzow niemieckich 
i  naby c iem aus tryack ie j  z i emi ,  pos t rada ł  
swe pie rwszeństwo rodzinny  zamek  i przestał  

bydź  s iedl iskiem tego domu.  W  p o ś r ó d  za 
b u r z e ń  miota jących  Szwajcaryą pozostał  
n i euszkodzonym.  Związkowi,  którzy wszyst
k ie  prawie zamki szlacheckie niszczyli ,  H a b s 
bu rs k i  j a k o  własność  czcigodnego Rudol fa 
cesarza z re l ig i jne m uczuciem szanowali .  D o 
p ie ro  w ro k u  1415 poszedł  w ruinę,  gdy F r y 
de r y k  książę przez Z yg mu nta  cesarza skaza
n y  został  na  w y w o ła n ie ,  a związkowi szwaj
ca rscy  nie bacząc na zawar ty p r zed  t r zema 
l a ty t r ak tat  pięćdziesiąt  - le tniego p o k o j u ,  
Wtargnęl i  w posiadłości  domu Austryackiego 
w  Szwajcary i ,  opanowali  i zburzyl i  zamek 
Habs bur sk i .

G ó ra  W ul p e l s b e r g ,  na której  lezą zwaliska 
zamku,  jest  gałęzią gór  Jura.  Po mi mo  u m ia r 
k ow an e j  z pie rwszego wej rzenia  wysokości ,  
p rzedstawia  powabny  i ma lowniczy  do koła 
ob ra z  oko l i c ,  k tó re  od dawny ch  wieków b y 
ł y  t e a t r em  wypad kó w n ie tnałej  wagi.  T u  
n a  klinie u tw or zon ym  przez zbieg rzek Reuss 
i Aar wznosi ło się okazale r zymskie  miasto 
Vindon i s sa ,  j e dn o  z przednie jszych w a r o 
wn y ch  s tanowisk przeciwko G er m a n om .  Bu
rzyl i  j e  W a n d a l e ,  Alemanni  i Hunnowie.  
Ut r zym yw ał o  się j ednak  az do szostego wieku,  
j a k o  stolica b i skup ia ;  dop ie ro  po  zburzen iu  
do  szczętu przez F ran ków  b i skup  przen iós ł  
się do K ons ta ncy i .  Dziś jeszcze p łu g  ro lni 
k a  wyorywa tu  z ziemi s tarożytne mone ty ,  
u ło mki  posągów i kamieni  g r ob o w y c h .  Mia
steczko Brugg  i cz te ry  wioski zalegają tę zie
mię  , gdzie b y ła  niegdyś Vindonissa.  J e d y n y m  
p o m n ik i e m  dawnego  je j  znaczenia pozostał  
wodoc iąg  podziemny,  k tó ry z B r a u n e g g b e r -  

g u  o godzinę d rog i  wodę do picia zdatną 

p rowadzi .

W  kilka wieków później  miejsce to sp la
miła szkaradna zb ro dn i a ,  która dom Habs 
burski  i cesa rs two  niemieckie ich g łowy 
pozbawiła .  Cesarz Albrecht  i syn Rudolfa I, 
tu przed obl iczem zamku r o d z in n e g o , w dzień 
pierwszy m a ja  roku  1308 od synowca swego 
Jana  Szwabskiego i t r zech ryce rzy  zdradz ie 
cko za m or do w an y  został .  Klasztor  Kónigs -  
f elden,  który E lż b ie ta ,  ma łżonka  za m o rd o
wanego  cesarza i Agnieszka j ego  có rka ,  
owdowiała  królowa węg ie r ska,  założyły na 
t e m m ie j s c u ,  gdzie zb rodnię  p o pe łn ion o ,  
zamieniony j e s t  dzisiaj w dom ob łąkanych  

na umyśle i szpital dla chorych .
Zwal i ska Habsb ur sk i eg o  zamku  składają 

się z dwóch, dobrze  jeszcze zachowanych 
wież ,  ś rodkową bud ow lą  łączących  się z so
bą.  Jedn a  znacznej  jes t  wysokośc i ;  70  s to
pni  na je j  szczyt prowadzi .  Mury  są z o g r o 
mn yc h  mass  głazu , w nizśzych częściach 
ma ją  po 8 stóp g r u b o ś c i ,  w g ór ny ch  zaś 
zwężają się.  W  ś r odkow ej  budowli  z n a jd u
j e  się s t arożytna sala z przyległemi  k o m n a 
tami.  Nad  p rzysionk iem pokazują pok ó j ,  
w k tó rym cesarz R u d o l f  mieszkał  jako h r a 
b ia  H absbursk i .  Sześć ma ły ch  okienek 
światła mu udziela.  Dziś mieszka tu strażnik 
zwalisk z a m ku ,  k tó rego  obowiązkiem jest  
wys t rza łem ost rzegać okol icznych mieszkań
ców o pożarze.  Z am ek  miał  j e dn o  tylko 
w n i j ś c ie , gdyż od  rzeki Aar  góra kończy ła  
się s t romo.  O d  st rony tego wnijścia zn a j 
du ją  się szczątki okrąg łe j  baszty.  U stop 
góry  W u l p e l s b e r g  nad  rzeką Aar leży źrzó-  

dło S c h i n z n a e b , naj liczniej w  Szwajcaryi  

uczęszczane.
W  ro ku  1815 cesarz Franci szek I p o w r a 

cając z P a ryża  odwiedzi ł  r od ow y zamek 
p r zod ków  swoich.  1 t eraźniejszy C es a rz  
A u s t r va ck i , będąc  jeszcze nas tępcą t r o n u ,  
od by ł  pie lgrzymkę w te okol ice,

O p ró cz  H a b s b u r g a ,  są jeszcze inne ru iny  
tegoż nazwiska ,  w Szw ajca ry i ,  w  kan tonie  

L u c e r n ,  dla  różnicy N o w y m  H a b s b u r -
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giem zwane. T u  było letnie pomieszkanie 
Rudolfa I. cesarza. W tych stronach Rudolf 
znajdując się na polowaniu spotkawszy ka
p łana  z przenajświętszym S akram entem , 
przebywającego z trudnością potok wzburzo
ny, ofiarował mu konia i na drugi dzień na- 
powrót przyjąć go niechciał. Wówczas to ,  
jak mówi podanie, sługa Bozy tron Rudol
fowi przepowiedział. Szyller w pięknej ba l
ladzie zdarzenie to opiewa.

N A R Z E C Z E  P O L S K I E

w  XV i XVI w i e k u .

przez JVaclawa A lexandra Maciejowskiego.

(Dokończenie.)

4. Własności miejscowe inasladowmcze 
w mowie.

Chociaż jeden był język n a sz , przeciez miał 
on w różnych krajach różne osobliwości, 
które łącznie z wyrażeniami i własnościami 
pobratymczych narzeczy przez lud polski i je 
go pisarzów niektórych naśladowanem i, two
rzyły dziwną rozmaitość języka ojczystego, to 
szpecącą go, to dodającą mu wdzięków, l a  
pstrocizna nic dobrego nie w róży ła , zwła
szcza gdy się nie można było spodziewać te
go, ażeby miejscowi pisarze lepsi,  równąz 
zdolnością opatrzonych naśladowców zawsze 
mieli zostawiać po sobie, którzyby te zbocze
nia od głównego narzecza w pismach rozwi
jając sw oich , tyleż drobnych narzeczy pou- 
stalali, ile było krajów polskich. Bo insza była 
wymowa i prowineyonalizmy insze u Wielko- 
polanów i Małopolanów, insze u Szlązaków i 
Pom orzan , insze u Mazurów, insze nakoniec 
u  Litwinów i Rusinów po polsku mówiących: 
a każda z tych odmian nietylko w ustach m iej
scowego lu d u ,  ale i w dziełach pisarzy tam
że zrodzonych lub osiadłych żyła. Szczegó
łowo rozbierając pisarzow polskich, nie omie

szkałem, o ile się to uskutecznić dało, zwra
cać uwagę na miejscowe ich wyrażenia", 
w ogóle więc teraz rozwiodę się w tej mierze.

Wielkopolanie (24) wymawiali dobitnie i 
zachowywali iloczas, Małopolanie zaniedby
wali go aż wreszcie zupełnie zaniedbali(25). 
Nadto Wielkopolanie mieli wymowę szeroko 
o tw artą ,  w czern przesadzali ich sąsiedni P o 
morzanie, za nadto roztwierając usta w w y
mawianiu (26). Ciż Pom orzan ie , a snadź i 
Szlązacy pieszczono wymawiali gdzie właśnie 
ostrzej należało wymawiać (27).

Ztąd, tudzież z pruskich i kaszubskich słów 
naśmiewano się w Małejpolsce (28), a Skarga 
polszczyznę na Szląsku i w pomorskiej ziemi 
używaną, nazywał szpetną (29).

Mazurowie jak gdyby znosowacieli, p rze 
sadzali nosowemi samogłoskami, wymawia
nie ich spółgłoską n powiększając (30). N aj
piękniejsze życia swego chwile pomiędzy lu 
dami niesłowiańskiego plemienia spędziwszy 
Maciej Strykowski, nawykł do dzikiej po l
szczyzny, którą w rozbiorze dzieł jego w y

tknąłem.
Pomiędzy Rusinami wychowany Mikołaj 

Rey śpiewnie wymawiał i  za e k ładąc ,  i ru 
skich mówienia sposobów używając (31).

(24) Głównym ich pisarzem  jest Marcin Bielslti.
(25) lata (lecicc) i lata  (od rok) jednakowo wyma

wiali M ałopolanie, Wielkopolanie przedłużali a w  dru
gim wyrazie. J .  S. Bandtkie w  Rozinait. Krakowsk. I. 

str. 102.
(26) iSaro d z ie ł , jmścieł, s to i w  katech izm ie  i  m odli

tw ach  um ieszczonych p rzy  R ybińsk iego  p rzek ładzie  

psa lm ów .
(27) Z aliczy, śstw orzył, s to i w  przem ow ie  do ty chże  

psa lm ów  i  W  ka tech izm ie , zam iast zalehy, stw orzył.

(28) G órnicki, Dworzan, str. 51.
(29) Kazanie pod tytułem W siadanie na k o ń , przy 

kazaniach przygodnych z roku 1610.
(30) S ą n , sansyath , zam iast są , sąsiad, w  tłoma- 

czeniu statu tu  mazowieckiego przez księdza Macieja 

z Różana.
(31) W irsze , zwirze, zam iast w iersze , zivierze, w prze-

m ow ie i  w e w stęp ie  do W i z e r u n k u ,  w  Częstochowy
chodzić ,w  Ż y w o c i e  str. 105 zam iast do Częstochowy.

*
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T o  wszystko ra tiło  Małopolanów, u k tó 
ry ch ,  a szczególniej też w Krakowie stolicy 
całego państwa, by l (32) prawy wypolero
wany język polski.

Dla tego też milopolskie narzecze wzięło 
nad innetni g ó rę ,  zwłaszcza odkąd słowiańską 
z niego szatę zdjąwszy Mikołaj Rey, w zupeł
nie polskie ub ra ł  je  odzienie, a 'Łukasz G ó r 
nicki dworską mu nadał og ładę , Skarga zaś 
do wysokiego sto >nia wydoskonalił, popra
wnym go uczyniwszy. Ci trzej pisarze stano
wią epokę nietylko w języku , ale i stylu po l
skim.

Z  poetów sam tylko Jan Kochanowski spro
stał im.

Wszyscy insi pisarze nasi poprawnie piszą
cy, albo tuz za nimi s to ją , a mianowicie: 
Stanisław Grochowski, Hieronim Moskorzo- 
wski, Gabryel Leopolita ; albo dalecy są od 
te g o ,  ażeby im wyrównali, jako to :  Bartło
miej Groicki, księża H erbest,  PowodoWski, 
Białobrzeski, W u je k ,  Olszewski, Mijakowski, 
W ituńsk i,  W argoeki,  nakoniec Wojciech 
Oczko i Stanisław Grzepski. Nawet i ci S ło 
wianie którzy rzymsko-katolicką przyjęli re- 
Jigiją, mieli język w budowie i składni do 
greckiego podobny, dla tego teżgruotow nie j-  
si grammatycy nasi spowinowacenie pewne 
pomiędzy polską a grecką mową upatrywa
li (33). Odkąd Polacy w zachodniej oświacie 
coraz więcej zaczęli smakować, szatę sło
wiańską, a więc grecką, zdejmowali z niego, 
a w swojską czysto -po lską  przyodziewac go.

Stanowczy w tej mierze uczynił krok Mi
kołaj Rey, który pierwszy zarzucił dawny 
grecki sposób mówienia ze słowem posilko- 
wem (34), i powszechny zyskał poklask. Cho
ciaż bowiem i Rey od tego sposobu mówienia

(32) Słowa są Marcina z  Urzędowa, sfr. 44.
(33) Jerzy I. i ban, n Jochera yv Obrazie, str. 109.
(34) Juz wydawca Biblii tłomaczonej przez księdza  

’Wujka, w  przygotowaniu do czytania pisma s', zwrócił 
aa to uwagę.

- nie zupełnie jest  wolny (35), przecież w żadne
y porównanie nie może on iśc w tej mierze ze

swoimi poprzednikami. Wszakże raz naw y
knąwszy do niego, tak trudno było Polakom 

) odwyknąć od sposobu mówienia ze słowem
j posiłkowem, że sam król Zygmunt August,

któremu za świadectwem Bielskiego (36), t ru 
dno kto zrównał w polszczyznie, je s t p r z y  - 
je c h a ł , zamiast przyjecha ł zwykł mawiać. Co 
tein więcej zastanowić powinno^ gdy monarcha 
ten nawet nie umiał ruskiego ję z y k a , w kto- 
rym długo jeszcze zwyczaj ten mówienia za- 
chowano (37). Za składnią tą zapomnianą, 
poszły w zapomnienie i wyrazy staro-slowiań- 
skie, których wiele używaliśmy dotąd; zale
dwie one jeszcze gdzie niegdzie między wie
śniakami zawadzały, jako to wyraz Otrok (38). 
Język polski coraz więce'j stawał się popra- 
wniejszym i miło-brzmiąeytn,(harmonijnym). 
Poprawność ta zasadzała się na ujednostaj
nieniu przypadkowania i czasowania części 
mowy odmiennych, na ustalaniu składni tych
że części,pojętej w duchu naszego języka rzym
ską literaturą zasilonego, na ściślejszem ozna
czaniu i określaniu wyrazów, tudzież na cie
niowaniu ich stopniowo i filozoficznie, nako
niec na oczyszczaniu języka z obcych wyrazów 
albo zastarzałych , w miejsce których tworzo
no now e, lub nawet dawniejsze i już zapo
mniane znowu przywracano do życia,

5. Poprawność.

Pisarze u których wzorowy jest i język i 
styl, celują w ścisłem znaczeniu i określaniu 
wyrazów, tudzież w cieniowaniu ich stopnio
wo i filozoficznie.

W  przypadkowaniu lczasowanin części mo
wy odmiennych niejednostajnośc zachodzi u

(35) sstało sie ie s t, tak iesl rozw odził, Rey w  prze
mowie do N auk  i do W i z e r u n k u .

(36) Kron. str. 649.
(37) Pamiętniki Niemcewicza, t. str. 413.
(38) Skargą w kazaniach o 7miu sakram.kaz, o mszy s.
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Beja (39). Jan K ochanow ski tylko w p rzy
padku  piątym je s t  n ie jednosta jny  (40),

T en ż e  w czasowaniu slow, a szczególnie’] 
też częstotliwych n ad e r  różni się od p o p rze
dników  i następców  swoich. Górnicki i Skar
ga uniknęli obudw óch  tych w a d ,  u nich d o 
p ie ro  stale p rzypadkow anie  i czasowanie z n a j
du je m y .  W  składni rzymskie'j wielce sobie 
u p o d o b a !  K ochanowski (41), wyrażeń dob ie
r a ł  dziwnych (42).  O czystość języka  dbał  i 
nie chwiał się w znaczeniu wyrazów. W  tej mie
rze ba rdzo  przesadzał  K lonow icz ,  u k tórego  
mietylko je s t  wiele m akaronizm ów łacińskich ,  
ale także i wyrazów je d n o z n a c z n y c h ,  k tóre  
dla wytłum aczenia  łacińskich  obok  k ła d ł ,  
zostawując do woli czyta jącym, k tó rem u z nich 
oddać  p ierw szeństwo zechcą (43).  Z as tarza
ły c h  w yrazów  bez  po trzeby  używali nietylko 
średn im  stylem piszący W u je k  i L eopo l i ta ,  
ale także i Birkowski wyższym piszący s ty
lem (44).  W  tworzeniu  z gustem now ych w y
razów  nikt nie b y ł  szczęśliwszym od Piotra  
Skargi (45).

(39) Poetow ie, p o p i, rodzicowie, rodz ie /, W i z . 21,
Z y w.14.

(40) O Sędzia , mój synie , Ps. I. 7 Dz. I str. 130.
(41) Obmówić się u kogo, Dz. I. str. 151, ani m ier

ności naśladować chcą, Dz. I. s tr . 195, błagać boga 
barancm , Ps. X. 4.

(42) Darmojadowie dworni raną sobie wymywali gę- 
h ę , Ps. I. 35.

(43) W c wstępie do reguły s'. Benedykta mówi K io -  j 

nowicz : zeby ten Canon, ta reg u ła , amussis et norma [ 
żywotów, ten sznur, ta m odła , to prawidło.

(44) Królowa jes t Ilospodarina w dom u, w  kazaniu1 
książę hrzysziom  Zbaraski; nieznajdujemy równia (jest 
to rzeczownik utworzony od przymiotnika równy) w  
przypisaniu kazania Josue; wielmi (bardzo), drugdy 
(kiedyindziej), rownianecza (wieniec), słodnieć (słodko 
smakować;, w  przypisaniu kazania na mszy zadnsznej 
za Jana Zamojskiego.

(45) Ugęszczanie (uczęszczanie) wprzyp.Zygm .III.ka- 
zań na niedziele i  święta-, ludoburstwo (exeidium gentis), 
w przemowie do wzywania do jednej zbawiennej wiaryi 
siejosłowiec (dysputanlj, w  kazaniu Areopag.

O BIEGU P O S T Ę PU JĄ C Y M  SŁOŃCA.

E lektryczność p o d łu g  dzisiejszego s tanu  
wiadomości w Fizyce pow szechnej,  zdaje  się 
bydź najogólniejszą silą, z działania ktore'j wy
pada ją  wszystkie zjawiska na tu ry .  F rank l in  
uw ażając e lek tryczność  ja k o  p łyn  na jsub te l
niejszy, p rzypuśc i ł  je d n o ro d n o ść  jego  i 
wszystkie ruchy  większej lub  m nie jsze j  ilości 
tego p ły n u  w różnych  m ie jscach  w tym że 
sam ym  czasie p rzypisyw ał.  Ale wszystkie 
je g o  t łóm aczenia nacechow ane  by ły  sprzecz
nośc iam i,  a lbow iem  przyciąganie i o d p y c h a 
nie w ypadało  je d n y m  i tymże sam ym  sposo
bem  t łó m ac zy c ;  a przecież te skutki są z u 
pełnie  sobie przeciw ne. S iła bow iem  k tó ra  
przyciąga ciała pom iędzy  s o b ą ,  nie musi to  
bydź  taż sama co je  odpycha  wzajem nie. Może 
tu  m ia ł m yśl F ra n k l in  uogó ln ien ia  w szyst
k ie g o ,  i odniesienia wszystkich ru ch ó w  do  
jednej  siły, ja k o  ich  wspólnego  początku. Ale 
n iebaczył ten wielki filozof że ru c h  w świecie  
na działaniu  rzeczy  w za jem nem  zależy; tego  
zaś wzajem nego działania od je d n e j  tylko 
siły w ywodzie n ie m o ż n a ,  ale na jo g ó ln ie j  
m yśląc  p rzy n a jm n ie j  od  dw óch  przeciw  so
b ie  dzia ła jących . Co się tycze tej jednośc i  
ogólne j p rzez  F ra n k iin a  pom yślane j  także 

dopn iem y , p rzypuszcza jąc  że e lek tryczność  
je s t  p łynem  n a jsu b te ln ie j szy m ,  na j ruch liw 
szym , najprzenikliwszym  i na jpow szechn ie j
szym. W szakże i p łe ć  rozdziela zw ierzęta 
na stworzenia zupe łn ie  różne i p rzeciw ne so
b i e ,  a p rzecież  te  je s te s tw a j e d n e  gatunki 
w niczern n ie różne  stanowią. A zatem  nie-  
po trzeba  się tu  puszczać d rogą  F rank iina  d la 

uogólnienia w spom nionego  działacza w n a tu 
r z e ,  b o  on przy rozności zupełne j,  m oże 
bydź  przecież jednością  nacechow anym . D la 
tego  trafniej pom yślał S ym tnes ,  że p łyn  
e lek tryczny  subte lny ,  p rzen ik liw y ,  ro z p rę -  
żliwy i pow szechny  je s t  je d n ak  d w o jak i ,  to  
je s t  j e d n o im ie n n y , k tó ry  się odpycha  wzaje
m n i e ,  i różno im ienny  który  się przyciąga.
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Sku tk iem  p ie rw szego  działania je s t  zrywanie 
rów now agi w elektryczności n a tu ra ln e j ,  sk u 
tk iem  drug iego  je s t  do te jże  równow agi dą
żenie. P o p ęd y  zwierząt p łc iow e praw ie  nam 
toż sam o widowisko przedstaw iają .  D latego tez 
teo rya  S yrnm ea ja k o  n a jn a tu ra ln ie j  wszyst
k ie zjawiska t łóm acząca i najzgodn ie jsza  
z n a tu rą ,  jes t  dzisiaj na jpow szechnie j  p rzy ję 
ta  i zdaje się b y d i  na  wieki u fundow ana. 
Ale, czy elek tryczność k tóra  je s t  tak pow sze
ch n y m  działaczem  w  natu rze  organ iczne j  i 
n ie o rg a n icz n e j ,  je s t  oraz pierwszą i n a jo g ó l 
niejszą p rzyczyną ruchów  w szystkich  c ia ł 
w  przes trzen i?  S łow em  m ówiąc czy ona 
w  ca łe j  kosm ologii  jes t  je d y n ą  i początkującą 
s i łą?  O to nad  tem  wielkiem zapy tan iem  m a

m y  się zastanowić.
E lek tryczność na tu ra lna  jakko lw iek  jes t 

p ły n e m  n a jsu b te ln ie jszy m , n ie je s t  przecie!  
na jp ros tszym  kiedy z dw óch  p ły n ó w  różno-  
im iennych  je s t  złożona. K o m b in a cy a  dw óch 
różno im iennych  e lek trycznośc i działaniem  
wzajem ne'm  na s ieb ie ,  rodzi c iep ło  i św iatło , 
ja k  się o tem  za pom ocą stosu  W olty  p rz e 
konać  można. S koro  więc dw a p łyny  działają 

w zajem nie  n a  s ieb ie ,  i dz ia łan iem  sw ojem  
wydają  c iep ło  i św ia t ło ,  więc już  mówić 
m ożna że e lek tryczność n a tu ra ln a  je s t  p ły 
nem  złożonym . C iepło  i św iatło  z e le k t ry 
czności p ochodzące  są to p ły n y  niezm iernie 
ruch liw e sam e przez s ię ,  i inne ciała m ate-  
ryalne  do r u c h u  pobudza jące .  R ozk ład  b o 
w iem  ciał na  p ierwiastki i wszelkie p rz e m ia 
ny k tó re  się ty m  działaczom  szczególniej 
na leżą ,  bez ru ch u  obe jść  się n iem ogą. W  n a 
tu rze  o rganicznej i n ieorganicznej że te p łyny  
są g łów nem i przyczynam i ruchów , to zdaje 
się n ie podpadać  w ątp l iw ośc i ;  a le czy są g łó 
w n em i sprężynam i ruchów  w  ca łe j  kosm olo
g i i ,  a lbo  jaśnie j m ówiąc czy  o n e  wszystkie 
cia ła  rozrzucone  w przestrzeni jed n o s ta jn ie  
p o ru sza ją?  to tego ani p rzypuśc ić  można. 
Światło  i ciepło, wielkie działacze przyrodze

n ia ,  jaw ią  się wyraźnie zm ysłom  naszym  i

czuć je  m ożem y, ale m agnetyzm  który jest  
skutkiem także e lek trycznośc i ,  bo  istotnie 
za pom ocą elek trycznośc i m agnetyzm  c ia łom  
nadaw ać  m o ż n a ,  ju ż  niczem się n ieob jaw ia ,  
ty lko  przez ta jem ną siłę przyciągania ,  k tóre  
je s t  n ie u s ta n n e ,  w ieczne i coraz się działa
niem wzmagające. M agnetyzm  zatem jest  
osta teczną siłą p ierwiastkową za k tórą  już  
u m y słem  postąpić n iem ożna . O n podobno  
u trzym uje  w  związku w zajem nym  wszystkie 
cia ła  niebieskie rozrzucone  w p rze s t rzen i , i 
on  to p o d o b n o  je s t  ową a trakcyą przypusz
czoną w osta tn ie j po trzeb ie  przez  t łóm acza  
b u d o w y  ca łego  u n iv e rsu m ,  słusznie p raw ie  
czcią relig ijną pow szechnie  zaszczyconego 
Newtona. W szakże  a trakcya m agnetyzm u 
p o d łu g  tw ierdzenia  m atem atyczn ie  dowie
dzionego przez K u lo m b a ,  a roztrząsanego  
ja k  na jm ocn ie j  przez Biota, H um bold ta ,  P oas-  
sona i in n y c h ,  je s t  w stosunku prostym  mass 
i o d w ro tn y m  kw adra tów  z odległości rów nie  
ja k  a t ra k cy e  New tona. W szak  powiększanie 
się a trakcyi m agnetyczne j przez ustawiczne 
je j  dz ia łan ie ,  zapew ne  się zgodzi z ciągłe 'm 
natężaniem się siły odśrodkow ej  z b iegu  ciał 
wynikającej.  Natężania się te ciągłe przeciw  so
bie dz ia ła jące ,  niszczą się wzajem nie i skutek 
z nich  je d n o s ta jn y  n a  wieki w ypada. T a k  
m yśląc  zapew ne  się zgodziem y na to ze na 
początku b y ła  przes trzeń  bez gran ic  w y p e ł
n iona p ły n e m  e lek t ry cz n y m , k tóry gęstsze 
atm osfery  tw orzy ł oko ło  c ia ł n iebieskich  do 
system atu  s łonecznego  należących. Atmosfe
ry  te e lektryczności za p ew n e  różnoim iennej 

działając na  siebie w za jem n ie ,  w ydały  świa
t ł o ,  ciepło i m agnetyzm . Siła m a g n e ty 
zm u ztąd pow sta ła  je s t  w ieczna i wszystkie 
c ia ła  w  przes trzen i  k rążące jakby  wielkie 
m agnesy  w związku w zajem nym  utrzym ująca.  
P rzez  działanie znow u chem iczne  wszystkich 
cząstek te cia ła  w  przes trzen i  rozrzucone  
sk łada jących ,  rozwija  się ciągle e lek tryczność .  
T a  massa e lek trycznośc i ciągle rozwijanej 
krąży oko ło  g lobow  i je s t  p rzyczyną ich bie^
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g ów wirowych i postępujących.  Wszak 
z doświadczeń Ampera i Faradaya strumie
niem elektrycznym można wprawie w obrot  
wirowy i postępujący magnes. Takim spo
sobem nie potrzebnie jak widziemy jest  przy
puszczona przez Newtona siła popchnięcia 
czyli pierwiastkowego rzutu. Nareszcie zę
by elektryczność ciągle rozwijająca się nie 
zrządziła zbyt wielkiej siły któraby bieg je 
dnostajny psuć mogła ,  przeto płyny te e l e 
ktryczne różnoimienne łącząc się z sobą 
neutralizują się, ztąd powstają wielkie feno
mena, jakiemi są grzmoty, pioruny, trzęsie
nia z iemi, Wulkany i inne przerażające zja
wiska.

Słońce pod którego kierunkiem wszystkie 
ciała zdają się zostawać, równie jak i one 
siłą elektryczną w przestrzeni poruszane, ma 
bieg wirowy i postępujący. O biegu wiro
wym już niewątpią astronomowie że go 
w 25 1^2 dniach odbywa około swoje'j osi, 
ale o biegu postępującym jako rzecz nową 
podaję zobserwacyi Hanstena fizyka norweg- 
skiego że go po swojej orbicie odbywa 
w przeciąga 860 lat, i to ma bydź główną 
osnową niniejszego pisma.

Prace  niezmordowanego Hanstena o g ł o
szone w Biblioth. Univer. na rok 1826 miesiąc 
lipiec i sierpień, wykryły że ziemia nie 
dwa bieguny magnetyczne m a , jak dotąd 
mniemano, ale cztery, to jest dwa północne ,  
a dwa południowe. Z północnych jeden 
przypada około zatoki Hudsońskie' j , a drugi 
w blizkości Jakutska w Svberyi.  Z p o łu 
dniowych zaś jeden leży około Nowej Hol- 
j andyi ,  drugi  zaś około Ziemi Ognistej.  P o 
prowadziwszy dwie osie magnetyczne przez 
wnętrze ziemi,  których zatem bieguny prze
ciwnego imienia wyjdą na powierzchnią z ie 
mi ,  to biegunowi Hudsońskiemu północnemu 
odpowiada biegun południowy Nowej Hollan- 
dyi, biegunowi zaś Jakutskiemu północnemu 
w S y b e r y i ,  odpowiada biegun południowy 
Ziemi Ognistej.  T e  bieguny magnetyczne

w blizkości biegunów geograficznych leżące,  
zmieniają swoje położenie opisując koła 
około biegunów geograficznych. Koła te tak 
leniwym biegiem są opisywane, iż zaledwie 
w 860 lat ich drogi się kończą. Biegi tych 
biegunów zdają się bydź skutkiem biegu 
postępującego słońca, którego obieg po swo
jej  wielkiej orbicie w 860 lat się kończy.

Linije bez zboczeń, których takaż jest  li
czba jako i biegunów, to jest 4, zdają się bydź 
pod wpływem tychże biegunów, i równie 
jak i one położenie swoje zwolna zmieniają. 
Ruchy więc tak biegunów jak i linij bez zbo
czeń niezmiernie powolne ,  zdają się bydz 
skutkiem biegu postępującego słońca,  które 
mając niezmierną drogę do przebiegania,  
potrzebuje bardzo długiego czasu do prze
bycia jej .  Rok ten ogromny słońca zdaje 
się miec także swoje pory.  T o  mniemanie 
może bydź niejako popartem przez postrzele
nia Anglika Everesta bawiącego w Kalkucie(*). 
Twierdzi ten uczony że temperatura i cały 
stan powietrza powraca w 50 l a t , co wy
ciągnął z cen produktów zbożowych,  których 
powrót  ma dowodzie powrotu podobnegoz 
stanu nieba najwięcej na urodzaj wpływa
jącego. Obserwacye te cen zbożowych, nie
dokładne wprawdzie, bo zbierane tylko od 
kupców prywatnie,  azatein powagą rządu nie 
są zaręczone. Życzeniem jest j ego,  a na 
wet wszystkich uczonych życzeniem by bydz 
powinno,  ażeby rządy pilnie ceny produ
któw zbierały, i średnie wypadki wyciągały, 
byłaby to meteorologia związków społeczeu- 
skich niezmiernie do wjjasnienia powsze* 
chnych fenomenów przydatna.

Pisałem w Szczebrzeszynie w dzień 
wszystkich Świętych 1839 r.

J ó z e f  z  Zochow.

(*_) Obacz M ayazyn Powszechny r . 1S39 N. 28 str. 
224.
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r o z m a i t o ś ć  r .

Słowiańszczyzna . —  W  Peście od początku 
roku 1838 wychodzi dwa razy na tydzień po 
p ó ł  arkusza w ćwiartce serbski dziennik z ry
cinami pod tytułem : Srbska Nowina, iliM a-  
gazin zachudozestwo, kniźestwo im odu. W y 
dawca mi są Anto n i n A r n o t  i Dominik P e r l ą -  
s k a . — Od miesiąca iipca 1838 roku wydawane  
są tamże przez P a w ł o w i c z a :  Srbske narodne 
now inę , po poł arkusza dwa razy na tydzień  
i Srbskij narodnyj l is t , zawierający w sobie  
n ie m a ło  pism ciekawych.

D o nowszych płodów literatury llliryjskiej 
wyznania greckiego należą dwa nowe zeszyty  
Kroniki Serbskie'j, pierwszy wydany 1837,  
drugi 1838 roku. Pod wielu względami do 
dzieł ważniejszych zaliczone byc m ogą poe-  
zye liryczne i dydaktyczne w języku serbskim  
przez Lucyana M u s z y c k i e g o  napisane: £ « •  
Mana Muszyckog Stichotworenija, Pest 1838, 
in 8vo str, 222. Znany pisarz Wuk Stefano
wicz Karadżicz, zamierza wydać na nowo  
Pieśni ludu i Słownik serbski.

Szymon M i l u t y n o  w i c z ,  bistoryografksię*  
ztwa Serwii ,  wydał w Lipsku kilka dzieł serb
skich. Celniejsze z nich są następujące: 1) 
Istorija Serbije, odpoczetka  1813 do 1815 go- 
dine, spis ani je  Simeona M ilutinowiczaSarai- 
lije. uLajpcigu kod G. W iganda  1838 in 8vo 

Str. 510. 2) Piewannija Czernogorska iGher- 
cegowaczka sobrana Czubrom Czojkowiczem  
(to jest przez Syrn. Milutynowicza) pa  i  njim  
izdana istim. ULajpcygu kod Tauchnica Ju

niora , 1837 in 8vo str. 335. W  tym bogatym  
zbiorze pieśni ludu znajduje się 175 prawie 
samych tylko pieśni bohaterskich, w te'j liczbie  
kilka powieści.

H y  n e  k K r i  s t i a n o w i c ,  mąż znany 
w literaturze kroackiej,  wydał grammatykę 
kroacką pod tytułem: Grammatik der Kroa- 
tischen Mundart neu bearbeitet und heraus- 
gegebenvon Ignaz Kristianowich , P farrer zu 
Rapella, 1838 in 8vo sir. XXV i 246 .

U r b a n  J a r n i k  w Mosburgti ukończył 
w rękopisie obszerny swój Słownik języka 
Kraińskiego. Zajmuje się teraz dopełnienia
mi z nowo nabytych m ateryałów .—  W K la-  
genfurcie (Zelowiz) A n to  n S l o m ś e k  nau
czaniem teo logów  języka słowiańskiego i pi
saniem ksiąg pożytecznych nabywa prawa do 
zasług w literaturze.—  A n t o n  K r e m p e l ,  
kapłan w S lovenskeG orice ,  gotuje do druku 
ciekawą książkę, która ma w sobie obejm o
wać powieści z historyt Styryjskiej. —  A n 
d r z e j  G u t m a n n ,  także wydaje dziełko  
populamo-satyryczne pod tytułem Novi cedes 
(Nowy wszystkowiedz), i tłumaczy bajki Ezo-  
pa. —  J. M u r s e c ,  I.  M a t j a ś i c  i J. W o -  
g r i n  piszą śliczne pieśni w języku kraińskim, 
w tym właśnie dyalekcie , w którym się mówi 
w Styryi.—  W  Hradcu B e l a n  k i n  C a f  piąty 
już rok zajmuje się gorliwie Słownikiem ety
m ologicznym  wszystkich dyalektów słowiań
s k ic h .—  S t a ń k o  W r a z  znacznie pom no
żył zbiór Kraińskich pieśni ludu , które za
mierza wkrótce wydać.
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